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— Z powoda zachowania p rzez  Opatrzność Bożą 
życia N a jja śn ie jsze g o  Pana przy świętokradzkim za
m ach u  25 Maja (6 Czerwca), otrzymano najpoddau- 
niejsze a d ressy  z wynurzeniem wiernopoddańczych 
uczuć*

od mieszkańców Powiatu Lubelskiego; 
od mieszkańców m. Goliny i Konina, również jak  

i od urzędników z m. Konina;
0d obywateli Powiatu Rawskiego; 
od mieszkańców gminy Ręczno, w Powiecie Pe-

trokowskim;
od mieszkańców m. Wyszkowa, w Powiecie Puł-

tU(!d mieszkańców m. Sereje, w Powiecie Sejnskim;
od mieszkańców gmin: Strzyże i Mołodiatycze, 

w Powiecie Hrubieszowskim;
od mieszkańców gminy Alexockiej, w Powiecie 

Marjampolskim i gminy Olickiej, w Powiecie Kałwa-
ryjskim; _ . . . . .

od mieszkańców m. Łowicza i innych miejscowo- 
ści Królestwa;

od mieszkańców gminy Nieborów, w Powiecie Ł o
wickim, z wynurzeniem wiernopoddańczego przywią
zania za okazane im dobrodziejstwa.

Po doniesieniu o tem Najjaśniejszemu Panu, J e 
go Cesarska Mość raczył przyjąć wyrażone przez 
mieszkańców Królestwa wiernopoddańcze uczucia 
-  N a im iło ś c iw s z ą  przychylnością. (Dz. W.)

W I m ie n iu  N a jja ś n ie js z e g o  
ALEXANDRA Ii-go,

Ce s a r z a  i  S a m o w ł a d c y  W s z e c h  R o s s ji , 
K r ó l a  P o l sk ie g o ,

W ie l k ie g o  X ię c ia  F in l a n d z k ie g o , 
e tc ., e tc ., e tc .

Komitet U r z ą d z a j ą c y  w Królestwie Boiskiem.
W skutku p rzed sta w ien ia  Dyrektora Głownego Ko

m isji Rządowej Spraw iedliw ości w zględem  stosowa
nia art: 21 Najwyżej zatw ierdzonych przepisów  o wy
daw aniu listów likwidacyjnych, Komitet Urządzający 
w rozw in ięciu  art: 21 i uwagi do art: 22 przepisów 
o w ydaniu listów likwidacyjnych, postanowił i s ta 
nowi: ,

1) W razie, gdy dobra przed ogłoszeniem przez 
Komisję Likwidacyjną o przyznaniu wynagrodzenia 
likwidacyjnego, wystawione zostaną na sprzedaż 
w drodze sądowej, na żądanie wierzycieli prywa
tnych lub z decyzji Władz Towarzystwa Kredyto 
wego Ziemskiego, sprzedaży podlegają dobra po upo 
sażeniu włościan pozostałe, wraz z prawem do otrzy 
m ania wynagrodzenia likwidacyjnego, jakie z dóbr 
tych ma być później przyznane, wyjąwszy te jedynie 
przypadki, kiedy w ogłoszeniu warunków do licyta
cji publicznej wyraźnie było zastrzeżonem, że p ra 
wo do otrzym ania wynagrodzenia likwidacyjnego ze 
sprzedaży jest wyłączonem.

2) Sprzedaż dóbr wraz z prawem do otrzym ania 
wynagrodzenia likwidacyjnego, uważaną będzie za  
nieważną, jeżeli okaże się, że licytacja odbyła się 
po ogłoszeniu lub w sam dzień ogłoszenia przez 
Komisję Likwidacyjną o przyznaniu wynagrodzenia 
likwidacyjnego.

3) Postanowienie niniejsze, k tóre zamieszczone być 
winno w Dzienniku Praw, zakomunikować D yrekto
rowi Głównemu Sprawiedliwości do wykonania, a  Za
wiadującemu Zarządem Finansowym do wiadomości.

Działo się w Warszawie na 206 posiedzeniu, dn ia  
25 Sierpnia (6 W rześnia) 1867 roku.

Prezes N am iestnik Królestwa, 
Jenerał-Feldm arszałek (podp.) Hr. Berg.

Członek Zawiadujący czynnościami Kom itetu U rzą
dzającego, Senator, (podp.) J. Sołowjew. (Dz. W.)

—  Rząd Gubernialny Suwałks/ci, podaje do po
wszechnej wiadomości, że na stacji telegraficznej Su- 
wałkskiej rozpoczęły się czynności dzienne, m iano
wicie: od godziny 8ej z rana do 9ej w wieczór, i że 
prócz tego telegram y rządowe przyjmowane i p rze
syłane są na pomienionej stacji telegraficznej o k a 
żdym czasie, we dnie i w nocy. (Dz. W.)

—  Nadzorca, Akcyzy 2go Ucząst/cu Gubernji War
s z a w s k ie podaje do wiadomości interesowanych osób 
że biuro jego z dniem bieżącego 26 W rześnia (8 
Października), będzie mieścić się w domu Hr: Ostrow
skiego, przy ulicy Bednarskiej, pod Nrem 2690Ó.

(Dz: War:).
—  Rektor Szkoły Głównej. — W  myśl arty k u 

łu  328 i następnych Ustaw o wychowaniu pu- 
blicznem w Królestwie Polskiem, Wydziały Szko
ły Głównej, a mianowicie: Wydział Prawa i Admi- 
nistracyi, oraz Wydział Lekarski, wyznaczyły te- 
m ata konkursowe na medal złoty za najlepsze 
rozprawy przez Studentów napisać się mające Te
matem wyznaczonym przez Wydział Prawa ’ i Ad- 
ministracyi je s t rzecz: „O Zabójstwie," której ubie
gający się o medal winien dać rozwinięcie n astępu ją
ce: a) Przedstawić pogląd teoretyczny na różne 
rodzaje pozbawienia życia, z oznaczeniem dla każ
dego, stopnia odpowiedzialności kary b) Roze
brać dogmatycznie i krytycznie art. 921 do 943 Ko- 
dexu Kai Głównych i Poprawczych, c) Wyłożyć 
teoretycznie i krytycznie zasady ustanawiania istoty 
czynu w różnych rodzajach pozbawienia życia. (W ska
zówki i pomoc literacką co do tej rozprawy znaleźć 
można we wszystkich podręcznikach prawa karnego 
w rozdziale „O zabójstwie14, oraz w dziełach: W al
ter: Hand-Lexicon der Juristischen L iteratu r, Wejmar 
1854 r. str. 319, 819 i inne; Nypels: Bibiothćąue’ 
choisie du droit criminel; Lebowski: O karach za 
zabójstwo w Polsce; i Okolski: O dzieciobójstwie 
w „czasopiśmie poświęconem Prawu i Umiejg-
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tnościom politycznym" z roku 1864). Wydział Le
karski wyznaczył temat: „oznaczenie ilości żółci 
przez organizm zwierzęcy w ciągu doby wydzielanej 
i rozstrzygnięcie experymentalne pytania: czy żółć 
wessaną zostaje napowrót do krwi, czy też z gnojem 
odchodzi". O medal ubiegać się mogą wszyscy Stu
denci Szkoły Głównej bez różnicy Wydziału i kursu. 
Ten wszakże, któremu Wydział właściwy przyzna 
medal, powinien przed jego otrzymaniem usprawie
dliwić rozprawę swą na posiedzeniu Rady Wydziało
wej, składając dowód w odpowiedziach aa czynione 
sobie zarzuty, że ją sam pisał. Rozprawa ma być 
czytelnie napisana, opatrzona na zwierzchniej karcie 
nadpisem bez wymienienia nazwiska autora, z do
łączeniem opieczętowanej koperty mieszczącej wew
nątrz nazwisko autora, a zewnątrz nadpis na pierw
szej karcie rozprawy położony. Rozprawa złożoną 
być ma w Kancellarji właściwego Wydziału najpóźniej 
dnia 19 (31) Marca 1868 roku. — W zast. Rektora, 
Dziekan G. S. Kowalewski. Sekretarz Zarządzający 
Kancellarją K. Koszewski. (D. W.)

— Dyrekcja Główna Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego,—podaje do powszechnej wiadomości, iż 
z ogólnej liczby Listów Zastawnych Okresu Illgo  
Serji lej, w obiegu wartości nominalnej rs. 30,889,170, 
podanych zostało do losowania do włącznie 8 (20) 
Września r. b., za rs. 19,380,885. Z summy powyż
szej w obec delegowanych Członków Komitetu To
warzystwa i właścicieli Listów Zastawnych, n» pu- 
blicznem losowaniu odbytem, w dniach 19 i 20 W rze
śnia (1 f 2 Października) r. b., w gmachu Władz 
Towarzystwa, wyciągnięte zostały z koła numera 
Listów Zastawnych, które funduszem umorzenia pół
rocza bieżącego spłacone być mają.

Litera A. sztuk 119 na rs. 357,000
* B. .  440 „ 330,000
„ c. * 929 „ 139,350
* V D . „ 269 .  20,175
* E* * 262 7,860

Razem sztuk 2,019 na rs. 854,385 
Fundusz umorzenia Listów Zastawnych w półro

czu bieżącem wynosi . . rs. 854,444 kop: 63 y2, 
z którego odtrąciwszy resztę na- 
łeżytości przypadającej za List 
Zastawny litera C. Nr 31,202, 
w dniu 21 Marca (2 Kwietnia)
1867 roku na ostatku wylosowa
ny w kwocie . . . . . rs. 105 kop: 72,

pozostaje funduszu rs. 854,338 kop: 91 */*, 
a że wylosowano jak wyżej „ 854,385 „ —
zatem na List Zastawny litera B.
Ner 20,575 na ostatku wyloso
wany nie dostaje funduszu . rs. 46 kop. S'/2 
która to kwota funduszem umorzenia następnego 
półrocza spłaconą zostanie.

Oznajmia zarazem Dyrekcja Główna, iż z ogółu 
liczby Listów Zastawnych Okresu Illgo Serji Hej 
to obiegu znajdujących się, wartości nominalnej rs. 
18,190,110, umorzuńe zostanie w półroczu bieżącym 
bez losowaniu rs. 492,015, już to przez przyjęcie 
do tej wysokości Listów Zastawnych tej Serji na

należność Towarzystwa od pożyczek w myśl prawa 
z dnia 10 (22) Maja 1860 roku zaciągniętych; już  
to przez ich wykupno w ścisłem zastosowaniu się 
do art: 8go powołanego prawa. Drukowany wykaz 
numerów Listów Zastawnych Okresu III Serji lej, 
w dniach: 19 i 20 Września (1 i 2 Października) r. b. 
wylosowanych, przesłanym zostanie wszystkim Dy
rekcjom Szczegółowym Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego, tudzież Władzom Rządowym Admini
stracyjnym w Warszawie i na prowincji urzędują
cym, niemniej Rejentom w miastach Gubernjalnyeh 
i Okręgowych.

Dyrekcja Główna objaśnia niniejszem posiadaczy 
Listów Zastawnych Okresu III Serji lej wylosowa
nych, dołączonym wykazem objętych, że Listy Za
stawne w dniach: 19 i 20 Września (1 i 2 Paździer
nika) r. b. wylosowane, składane być mają do wy
płaty, poczynając od dnia 10 (22) Grudnia r. b., 
wraz z jednym do nich należącym kuponem; war
tość bowiem brakującego kuponu z kapitału Listem  
Zastawuym objętego potrąconą zostanie.

Oznajmia także Dyrekcja Główna, iż do wyżej 
wzniiaukowanego wykazu Listów Zastawnych Okre
su III Serji lej, w dniach: 19 i 20 Września (1 i 2 
Października) r. b. wylosowanych, dołączone zostają 
dwa oddzielne wykazy, jako to:

1) Wykaz wszystkich Listów Zastawnych i Ku
ponów po dzień 29 Września ( l  Października) r. b. 
wywołanych z obiegu, w miejsce których duplikaty 
już wydane zostały.

2) Wykaz wszystkich do dnia powyższego zakwe
stionowanych Listów Zastawnych i Kuponów, w miej
sce których duplikaty są zażądane.

Gdy wykazy te obejmują numera wszystkich Li
stów Zastawnych i Kuponów dotąd zakwestjouowa- 
nych, zatem nieobjętych niemi numerów, żadna 
kwestja nie ćiąży i wypłata tak za wylosowane L i
sty Zastawne, jak i Kupony ubiegłych półroczy bez
zwłocznie za zgłoszeniem się będzie dopełnioną. 
Oznajmia wreszcie, iż jednocześnie wydrukowany 
i tymże władzom rozesłanym zostaje wykaz Listów  
Zastawnych wylosowanych w półroczach dawniejszych 
z Okręsów I, II i III Serji lej po dzień 8 (20) L i
pca r. b., dla niezgłoszenia się po należytość, nie- 
wykupionych. Wykazy o jakich mowa, nabywane 
być mogą w kantorze wydziału sprawdzań Dyrekcji 
Głównej po cenie kop: 3. (Dz: War:).

— Komitet Wystawy płodów gospodarstwa wiejskie- 
go. — Powołując się na warunki programu Wystawy, 
ogłoszone we wszystkich pismach codziennych War
szawskich i prowincjonalnych, podaje do publicznej 
wiadomości, że z dniem 25 Września (7 Października) 
1867 r. ukończouem zostało w godziuach biurowych, 
na miejscu istnienia Wystawy przy ulicy Nowogrodz
kiej w possesjach Banku Polskiego, wydawanie przed
miotów dostarczonych na tęż Wystawę, i że Kancel- 
larja Komitetu przeniesioną została, do biura Kom- 
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych, Wydziału 
Przemysłu i Kuusztów. Ci więc z Wystawców, któ
rzy jeszcze przedmiotów swych nieodebrali, mogą 
zgłosić się do Kancellarji Komitetu, po odbiór tako
wych w przeciągu dwóch tygodni od daty niniejszej)



po czem pozostałe nieodebrane przedmioty, oddane 
zostaną, pod rozporządzenie Warszawskiego Towa
rzystwa Dobroczynności, jak to w programie Wysta
wy było zapowiedzianem. — Prezydujący Józef Za
moyski, Sekretarz Mirczyński. (D. W.)

— Od Komitetu Warszawskiej Wystawy Płodów 
Gospodarstwa Wiejskiego. —Pozostała niewielka ilość 
egzemplarzy katalogu Wystawy, obejmującego obok 
szczegółowegó wymienienia Wystawców, przedmiotów 
przez nich dostarczonych na tegoroczną Wystawę, 
jeszcze skład Komitetu, Sędziów Wystawy i katego' 
ryczne wymienienie przyznanych nagród, złażoną 
została w Xięgarni Gustawa Gebethnera i Roberta 
Wolf, przy ulicy Krakowskie-Przemieście, róg ulicy 
Czystej, w pałacu Hr. Stanistawa Potockiego Nr 415, 
gdzie interessowani nabyć go mogą po cenie kop. 50 
Za egzemplarz. — Prezydujący Józef Zamoyski. Se
kretarz Komitetu Adam Mierzyński (D. W.)

_  JW. Jenerał Feldmarszałek Hr: Berg, Namie
stnik Królestwa, raczył wyjechać do Wierzbołowa.

— Przyjechali do Warszawy : Radcy Tajni: Xiążę 
Kociubęi i luboszyński, z zagranicy; Rz: Radca Stanu 
Hofman., z Karlsbad;— wyjechali: Jenerał Piechoty 
Has fort, do Petersburga; Jenerał- Lej tnant Miłkowski, 
do Smoleńska; Jenerał-Majorowie: Fanshave, do Wil
na; Sobolewski, do Łomży; Igelstrom, do Lublina; Taj
ny Radca Peters, do Petersburga; Rz: R. S. Bok, do 
Wierzbołowa; Lewszyn, i Fligel-Adjutant J. C. M. 
Pułkownik Plautin, do Petersburga.

— Adelajda ze Skrzynua Dunin, Xieni Panien Ka
pom czek Warszawskich, po długiej i ciężkiej choro
bie, opatrzona SS. Sakramentam i, przeniosła się do 
Wieczności onegdaj, przeżywszy lat 85. Zaprasza się 
Się Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, na Nabożeń
stwo żałobne, jutro o godzinie 10ej z rana, w kościele 
&go Andrzeja, przy ulicy Senatorskiej, następnie na 
Wyprowadzenie zwłok na cmentarz Powązkowski 
W tymże dniu o godzinie 4ej po południu, odbyć się 
dające. (15,014).

— W dniu 12 b. m., t. j. w Sobotę, jako w szóstą 
rocznicę śmierci ś. p. Wincentego Markowicza, b. 
przełożonego Pensji wyższej prywatnej, oraz Żony 
jego, Anny z Roszkowskich, odbędzie się w Kościele 
Sgo Krzyża, o godzinie 9tej rano, żałobne Nabożeń
stwo za spokój ich dusz; na które pozostałe Rodzeń- 
«»o , Krewnych, Przyjaciół i Znajomych, zaprasza.

(15,023.)
, *" Teofila z Rolbickich Bednarska, przeżywszy 
łot wczoraj zakończyła życie. Nabożeństwo ża-

'"o odprawione będzie jutro, o godzinie lOej z ra-
* Kościele Stej Anny, Matki N. MARJI PAN-

rołudrT ^ rab: Przedmieściu, zkąd o godzinie 3ej po
cm en tar,’ T)° dbSdzie się przeprowadzenie zwłok na cmentarz p 0 kowski (i 4)890.)

ligator G r u d z i ń s k i  zm arł wnaSZem m ieście ^ r o -

zachorowało w Warszawie 
a cholerę osób l, wyzdrowiało 7, umarło - ;  po

rz n i j6 c y . z dawniejszemi osób 54; od po
cą^ i  Pan° wan,a eP>demji, t. j. 2 1 Maja (2 Czerw-
winł' , noC. 0Wft!° na cbolerę osób 7.244, wyzdro- wwło 4,984, umarło 2,206.

— Dnia 25go Września r. b , odbyły się w Karls
ruhe zaślubiny Hrabiego Hermana Wedel Jąrlsberg, 
z Panną Marcjanną Radecką-Mikulicz. Hrabia H er
man należy do starożytnego rodu familji Wedel, po
siadającej znaczne majątki w Norwegji i Hannowerze, 
jest on najstarszym synem Hrabiego Piotra Wedel 
Jąrlsberg i Jadwigi z domu Hrabianka An/cer, wnu
kiem zaś słynnego Jenerała-Hrabiego Wedel Jurlsberg 
który był przez długi czas Namiestnikiem Króle w* 
skim w Norwegji. Stryj jego, Baron Wedel Jąrlsberg 
był przez lat kilka Ambassadorem Szwedzko-Nor- 
wegskim, przy Dworze Cesarskim w Petersburgu. 
Panna młoda należy do jednej ze starożytniejszych 
familji Gubernji Zachodnich, a jest jedyną córką 
służącego przy Rossyjsko-Cesarskiej Legacji w Karls-. 
ruhe, Radcy Stanu i Kamerjunkra Radeckiego Mi- 
kwiczą  i Heleny z domu von Boetticher. Akt ślu
bny odbył się w zamkowym Kościele Ewangelickim, 
pysznie ozdobionym w kwiaty i krzewy. Liczne gro
no krewnych i przyjaciół otaczało nowożeńców, mię- 
azy temi rodzice i obie babki Panny Młodej. Sę- 
zaTo h!mftni dziad nie mógł być przytomnym, ale 
dóht n  • reZ/ w ntowa Mkuliaz, dziedziczka 
J l i u S  aan£-‘ P, W ^ a w ą ,  pospieszyła już po
przednio do Karlsruhe dla pobłogosławienia jedvnei 
swej wnuczki. Na tym obrzędzie byli obecnemi JW  
Walujew, Minister Spraw Wewnętrznych, udający sie 
ze Szwajcarji do Paryża; Rzeczywisty Radca Stanu 
Kotzebue, Minister Rosyjski przy Dwore Badeńskim 
1 inni dostojni goście. Po obrządku kościelnym, całe 
towarzystwo zebrało się u Rodziców Panny Młodej. 
Tego zaś samego wieczora Nowożeńcy puścili sie 
w podróż do Munich, zkąd udać się mają na Wy
stawę do Paryża, a potem na całą zimę do Włoch- 
dopiero na wiosnę zamieszkają stale starożytny za
mek Jąrlsberg, w południowej części Norwegji' Li
czne telegramy z Norwegji, Rossji i Niemiec, przy
niosły powinszowania od oddalonych, ale życzliwych 
osób; między temi: od Jej Królewskiej Wysokości 
Panującej Wielkiej Xiężny Badeńskiej i od Jej Ce
sarskiej Wysokości Xiężnej Marji z Leuchtenbergów 
Wilhelmowej Badeńskiej,.bawiącej naówczas wSzwai- 
carji. ■

— W dniu 1-ym Września r. b. otwarte zostało 
w Zamostju, Ruskie męzkie cztero klassowe Proei- 
mnazjum dla ludności Grecko-Unickiej, w obec po 
mocuika Kuratora Warszawskiego Okręgu Nauko
wego Rzeczywistego Radcy Stanu Michniewicza, Na
czelnika Gubernji Lubelskiej, Jenerał-Majora Buć- 
kowskiego, Prezesa Lubelskiej Komisji do spraw wło
ściańskich, Rzeczywistego Radcy Stanu Woroncowa- 
Weljaminowa, Naczelników miejscowych Władz woj
skowych i cywilnych, Duchowieństwa Greko Unickie
go z parafji okolicznych, niektórych Wójtów gmin 
i licznej publiczności. (Dz. W.) r ; .

— Przypominamy, że jutro w Sali Resursy 
Obywatelskiej, od godziny 6-tej do 7 ęj z wieczora 
będzie miał miejsce pierwszy Odczyt Pana Beneweni’ 
Członka Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynno
ści, o „Wystawie Powszechnej Paryzkiej", na korzyść 
Zakładów pod opieką wspomnionego Towarzystwa 
zostających. Odczyt ten pierwszy obejmować będzie- 
„Opis gmachu Wystawy, parku, budynków w parku
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przez różne kraje pobudowanych, oraz podział wszyst
kich przedmiotów, na Wystawę nadesłanych, na 10 
grup głównych. Cena miejsc na każdy odczyt kop. 
30, zaś bilet wejścia na wszystkie 10 odczytów rs. 2. 
Bilety są do nabycia w Xięgarniach PP. Gebethnera, 
Okońskiego, oraz w Kancellarji Towarzystwa, każdo- 
dziennie od godziny 4-ej do 6-ej po południu; zaś ju 
tro, jak  i w każdy dzień odczytu, od godziny 5-tej do 
6-tej przy wejściu.

— „Pam iętnika Towarzystwa Lekarskiego W ar
szawskiego," wychodzącego pod redakcją główną Dra 
Janusza  Nowakowskiego, zeszyt za miesiąc Paździer
n ik  r.b ., ukazał się na widok publiczny i zawiera: 
I .  Rozprawy i pisma własne: Dudrewicza Leona, z Ka
łuszyna : O grzybkach u dzieci (soor), dokończenie. 
Janikow skiego Stanisława: M aterjały do hygieny i 
policji lekarskiej w dawnej Polsce. II. Czynności To
warzystwa Lekarskiego Warszawskiego, Posiedzenie 
15 ogólne i posiedzenie oddziału chorób umysłowych, 
nerwowych i psychiatrji sądowej. III. Sprawozdanie 
z obrotu i stanu funduszów Kassy wsparcia podupa
dłych lekarzy, wdów i sierot biednych, po lekarzach 
pozostałych za rok 1866. IV. Doniesienie o konkursie 
wyznaczonym przez Towarzystwo opieki nad niem o
wlętami. V. Nekrologja: Velpeau, Royer, Goodsir 
John, Faraday i Guibowet.

— Wyszedł z druku Zeszyt VII i VIII, za miesiąc 
Lipiec i Sierpień, Pisma miesięcznego „Ekonomista," 
poświęconego ekonomice, statystyce i adm inistracji, 
z  dodatkiem tygodniowym informacyjnym, pod nazwą 
„M erkury."

— N r 8 „Zwiastuna Ewangelicznego", pisma przed
tem  w Warszawie, obecnie w Cieszynie wychodzące
go, nadszedł do Warszawy i zawiera: Cuda; Pierwo
tne  dzieje Kościoła chrześcijańskiego (c. d.); B er
nard  Ochino; Konkordaty; Życiorys młodzieńca (do
kończenie); Korrespondencja z Paryża; Wiadomości 
z Kościoła i o Kościele; ze Szkoły i o Szkole; Podzię
kowanie.

— W Towarzystwie „Harm onia" w przyszłą Sobo
tę, t. j. d. 12 b. m., danym będzie dla Członków T o
warzystwa i ich rodzin, wieczór muzykalny i tańcu
jący, na który tylko za osobuemi biletami wejść bę
dzie można —Bilety dla gości, przez Członków wpro
wadzonych, wydawane będą codziennie w lokalu T o 
warzystwa, przy ulicy Długiej w godzinach wieczor
nych. W sam ą zaś Sobotę z wieczora, przy wejściu 
do lokalu, bilety więcej wydawane nie będą.

— W przyszłą Niedzielę, jak  to już nadmieniliśmy, 
w Resursie Obywatelskiej, dać ma koncert pożegnal
ny A rtysta opery Włoskiej w Medjolanie, Pan W a
lery Wysocki\ (basso cantante). Zanim ogłosimy pro
g ram  tegoż koncertu, wspomnieć możemy, iż wezmą 
w nim udział, oprócz Koncertanta, Panna Kwieciń
ska i Pan Kozieradzki, Artyści opery naszej, oraz 
znakom ity wiolonczelista Pan Szabliński. Nadto 
P. Chęciński na koncercie tym deklamować będzie. 
Niewątpimy, iż Warszawianie licznie zgromadzą się 
w Niedzielę w Resursie Obywatelskiej, pragnąc usły- 
szyć piękny głos Artysty takiego, jakim  jest P. Wy
socki, który zarazem koncertem tym pożegna publi- 
C2tiość Warszawską. Wyjeżdża już bowiem wkrótce

o ledjolanu, do teatru  Carcano, gdzie przez im pre-

saria P. Moreno, zaangażowany został. O ile nam 
wiadomo, P. Wysocki w przejeździe z Warszawy, za
mierza wystąpić publiczaie w m. Łodzi i Kaliszu.

— Na list Pana R. W., do Redakcji „K urjera W ar
szawskiego" pisany, w którym tenże objawia, w swoim 
i sąsiadów swych, z okolic rogatek Wolskich, im ie
niu, konieczność założenia w tamtych stronach 
szkoły początkowej męzkiej, oświadczamy, że właśnie 
taka szkoła, o jakiej Pan R. W. wspomina, istnieje 
od roku blizko, przy ulicy E lektoralnej, wprost B ia 
łej. Kierownikiem jej jest doświadczony w zawodzie 
nauczycielskim. Akademik skończony, Pan Ludwik 
Pigłowski. Wiemy z ust wiarogoduych rodziców, 
którzy swe dzieci powierzyli Panu Piglowskiemu, że 
zakład przez mego utrzymywany, ze wszech m iar 
na zaufanie zasługuje, dla tego też z przyjemnością 
rekomendację powtarzamy.

— Panie R edaktorze! — Ponieważ zamiarem i ce
lem jest pisma Pańskiego wytykać złe, żeby mu za- 
pobiedz można, pozwalam sobie wykazać Panu fakt, 
który w dniu 4-tym b. m. miał miejsce na Stacji Ko
lei Żelaznej w Kutnie, a o umieszczenie którego 
w „Kutjerze W arszawskim" upraszam. Tylokrotnie 
było wnoszone do Dyrekcji Kolei Żelaznej, o po
lecenie Expedytorom spiesznego zawiadamiania osób 
interesowanych, że towar dla nich przybył, a  to 
dla uniknienia tak uciążliwej opłaty składowego 
i wcześniejszego wprowadzenia właściciela w po
siadanie przesłanego przedmiotu, zanim właściwy 
list frachtowy pocztą nadesłauym 'zostanie. Ohętnie- 
by in teressant poniósł wynagrodzenie posłańca, bo 
byłby na mniejszą s tra tę  narażonym jak przez 
opóźniony odbiór przesyłki. Potrzebując dla zm ia
ny ziarna pszenicy do siewu, sprowadzałem ta 
kową z m ajątku położonego pod Grodiskiem. Psze
nica wyexpedjowauą została dnia 20 W rześnia r. b. 
w Grodisku, a ponieważ stosownie do teraźniejszych 
przepisów pocztowych, listy na koszt przyjętemi być 
nie mogą, Expedytor zaś nie m iał potrzeby ani obo
wiązku opłacać portorji z własnej kieszeni, funduszu 
też na to nie miał, gdyż zboże szło na przekaz; psze
nica ta, tak  mnie potrzebna do siewu, leżała na stacji 
w Kutnie do 3-go Października, gdyż przypadkowo 
dowiedziałem się dopiero o jej przybyciu. Skutki 
tego były: 1) że o dni 12 późuiej mogłem dopiero 
siać pszenicę; 2) że oprócz frachtu rsr. 7 za prze- 
wózkę, musiałem opłacić rsr. 7 kop. 20 składowego. 
Czyżby nie lepiej było, żeby Expedytor miał obowią
zek powiadomienia umie, że towar dla mnie przy
szedł? W tym wypadku opłaciłbym kop. 15 lub 30 
za posłańca, miałbym rsr. 7 oszczędzonych, a co 
najgłówniejsza, zboże w swoim czasie, uie tak spóźnio
no, zasiane. Może tych słów kilka, dorzuconych do 
tylu już dawniejszych, zdoła w końcu naprowadzić 
Zarząd Kolei żelaznych: Warszawsko-Wiedeńskiej
i Warszawsko-Bydgoskiej, do przekonania, że warto, 
i na czasie by było, zrobić tę dogodność.—Z wy
sokim szacunkiem, Właściciel Dóbr Malina.

Piszą nam ze Lwowa: Utalentowany Artysta-Rzeź- 
biarz P. Parys Filippi, ma wkrótce nadesłać na W ar
szawską Wystawę Sztuk Pięknych, kilka portretów 

-znanych osób, wykonanych w formie medaljouów, i 
odznaczających się zarówno podobieństwem, jak  art)"
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stvpznem  wvkouczemem. Donoszą, także, iz jeden  
7  n i e r w s z v c h  zakładów  fotograficznych we Lwowie, 
nod firm a PP- B randa * J - E dera> wygotował wspo- 
r  m  f o r m a c i e ,  kilkanaście różnych widoków Lwowa i 
p e ł n i e j s z y c h  budynków tego m iasta. S k łada ją  one 
Diekue album , wcale nie drogie, k tóre sprow adzić m o
żna za pośrednictw em  tutejszych xięgarni, lub pisząc 
w prost pod a d re se m : „Z ak ładu  m alarsko-fotografi- 
rzneao  B. B ran d a  i J . E dera, we L w o c 'czn eg o  D- jjra u u a  i o .  «*c uwOWie.

__ W szędzie ju ż  p racu ją  w G alicji nad  wykopy
waniem kartofli, ale zbiór nie je s t wcale zad aw a
lający, 8dJ ż kartofle gniją. Z tego powodu ceny 
kartofli poszły w górę, i są o wiele wyższe niż w ro 
k u  zeszłym.

— P iszą z Paryża, że H r. B eaufort, wyświadczył 
kalekom  ogrom ną przysługę, wynalezieniem  sz tu 
cznej rek i. Je s t ona aż do pięści drew niana, od p ię
ści do ram ienia tekturow a. Palce są na pół zam kn ię
te  i m o°ą wielkim i średnim  palcem  uchwycić żąda
ny przedm iot. W ielki palec sam  działa: o tw iera rękę, 
oddalając się °d  innych palców; pasek z kauczuku 
w ywiera nań silne parcie i nag ina do k ie ru n k u  reszty 
palców; szn u rek  przytw ierdzony do ram ien ia  przeci
wnego sztucznej ręce, z m u sz a ją  do otw ierania się lub 
za m y k a n ia . T aka sztuczna ręka, m a być nadzwyczaj 
lekka, a p ro sto ta  m echanizm u dozwala ją  sp rzeda
wać bardzo tanio, t. j. po 15 fran. K toby takow ą 
chciał uabyć, niech adresu je do P. F ich a t w Paryżu, 
H r ifiT, ulica Rivoli.

— W czoraj uczyniliśm y w zm iankę w piśm ie na- 
szem , o p rzystąp ien iu  do rozebran ia w ierzchołka je 
dnej z  wież na kościele Sgo K r z y ż a ;  dziś więc je s z 
cze takow ą dopełniam y kilku szczegółam i, odnoszą- 
ceini się do te j ciekawej restau racji. T rzecie p ię tra  
wież na kościele tym  są drew niane, b lachą m iedzianą 
k ry te , a krzyże żelazne na takowych, co chociaż tak  
m ałem i się wydają dla patrzących nań  z ziemi, p rze 
cież 12 do 15 centnarów  ważące, osadzone są tu  
w sztybrach z drzewa modrzewiowego, około 40 stóp 
dłum ch, mocno z wiązaniem  wież złączonych. S k u t
k iem  zaciekania wody, spływającej pod k u lą  złoconą 
jednej z wież, sztyber popróchniał, przez co otw ór 
w tym że powiększył się, a krzyż żelazny,już ciężarem  
swym, ju ż  pod wpływem w iatru, widocznie od la t 
k ilku  pochylać się zaczął. T eraz gdy najwyższe p ię tro  
wieży uszkodzonej, zostanie rozebrane i z g ru n tu  od
restaurow ane, pewnym być m ożna długiej jej trw a ło 
ści. Roboty podjął się wykouać P. K aro l Metzner, 
m a jste r dekarsk i ze Szczecina; sądząc z poprzedniej 
p rak ty k i P. M etznera, a czego rękojm ią są posiada
ne przez niego świadectwa, o uskuteczn ien iu  podo
bnych robót w Niemczech, wnosić należy, że takow a 
ie s ta u ra c ja  należycie i ze zręcznością w ykonaną zo 
stanie. N ajciekawszem  dla ogółu mieszkańców będzie 
opuszczenie na ziemię i zaciągnięcie na wieżę tak  c ięż
kiego krzyża i Sztybru. Roboty wykonywane są pod

• k ierunkiem  P. Ankiewicza, Budowniczego m iasta.
— P rzed paru  laty .zjaw ilv  się w W arszawie po raz 

pierwszy, pudełeczka metalowe do zapałek , w yrabia
ne w W iedniu, w fabryce Ja u a  Cassel. Sprow adził je  
i dotąd sprow adza P. H ubert Ziegler, w łaściciel sk ła 
du towarów żelaznych, przy ulicy Długiej, w dom u 
W W. Piotrowskich, zwanym Potkańskie. Widząc tak

drobny sprzęcik, jakim  je s t kieszonkowe pudełeczko 
do zapałek, nie każdy wpadłby na myśl, że wynalazca 
tej rzeczywiście wygodnej kom plikacji, mieszczącej 
w sobie zapałki, g ilo tynkę do obcinania cygar i kno 
tek, k tóry  przy największej zaw ierusze, b łysk  po tar 
tej zapałk i w m gnieniu oka rozżarza, zrob ił na niej 
ogrom ny m ajątek . Zaledwie pudełeczka takow e u k a 
zały się w N iem czech, zaraz  ajenci A m erykańscy, za 
m ówili podobno parę kroć sto tysięcy sz tu k  do S ta 
nów Zjednoczonych. To dało podstaw ę m a ją tk u  Ja n a  
Cassel, k tórego fabryka dziś, po większej części z a j
m uje się li ty lko w yrabianiem  tak ich  pudełeczek. Ma
ją  one tę  jeszcze zaletę, że przechow ują łebk i od c y 
g a r  w osobnej przegródce, przez co u ła tw ia ją  zb ie ra 
nie ich i oddaw anie na korzyść biednych.

— Oczekiwane cebule olbrzym ie, nadzwyczajnej 
delikatności i bez woni odrażającej, nadeszły ju ż  do 
sk ład u  nasion P. G. J. B erlińskiego, przy ulicy R y
m arskiej.

— Ktoś zrob ił uwagę, iż ogrom nie w naszem  m ie
ście zagęściły się dystrybucje tabak  i tytoniów. O bli
czył np., że na ulicy M arszałkowskiej, w przestrzen i 
tejże od dworca kolejowego do uli'cy K rólewskiej, je s t 
tak ich  dystrybucji 20-cia, nie licząc sprzedaży ty- 
tuniów  po handlach  win i t. p.

— W czoraj w gabinecie A letoskopów, P ana  F r a n 
ciszka Bordato, przy ulicy Miodowej (dom D raca), 
zm ienioną została  dotychczasowa S erja  widoków, n a  
prześliczne widoki W enecji, o k tórych  w krótce n a 
piszem y obszerniej.

— W E ldorado  dziś p rzedosta tn ie , a  ju tro  o s ta 
tn ie  przedstaw ien ie Pani Goosz, z tow arzystw em  
śpiewaków Francuzkich .

— D oktor Kadler, w yjechał do W iednia, d la  od
w iedzenia tam tejszych  Szpitali.

— W czorajszej kw arta lnej rum acji, tow arzyszyła 
najfa taln iejsza , jak  ty lko być może niepogoda. P rzez  
cały dzień, deszcz la ł lite ra ln ie , i to  bezustanku , a 
silny w ia tr tow arzyszący mu, pow iększał jeszcze t r u 
dność przeprow adzki.

— D ziś rozpoczęto roboty około u rządzen ia  tro -  
to a ru  asfaltowego, przy ulicy S enatorsk iej, po stron ie  
K ościoła parafjalnego Sgo A n t o n ie g o .

— Izba felczerska P. Cichockiego, w dom u przy 
ulicy M arszałkowskiej, nieopodal ulicy Z łotej egzystu 
jąca , p rzeniesioną zostaje obok. do drugiego sklepu.

— (A rt. nad:) Szanowny R edaktorze! — Spodzie- 
dziewam się, że nieodmówisz m iejsca w swojem p i
śm ie następnem u wypadkowi, któym  parę  dni tem u  
m iał miejsce, a  to  ta k  d la p rzekonan ia  czytających 
ja k  trochę i d la  unuki o ile i w m ałych dzieciach 
przebiegłości czasem  znaleść się może. K ilka dni 
tem u pewien K apłau  przyprow adził mi chłopczyka 
mogącego mieć la t 7, k tórego  tu ła jącego  się i p ro 
szącego o żywność za trzym ał; po przyw itan iu  się  
zaczęliśm y tegoż chłopca wypytywać gdzie ma R o 
dziców i dla czego tu ła  się po mieście; na co tenże 
najspokojniej nie m ieszając się wcale, {odpowiedział, 
że m atka um arła  na cholerę, i że ojciec także du ia  
następuego zm arł, że na pogrzebie n ie ,by ł, bo go 
zam knęli w m ieszkaniu, że przed śm iercią  m atk i by ł 
X iądz dysponować tęż m atkę, że m ieszkali na L esznie, 
i że G ospodarz zab ra ł komodę za należność, — ta k
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przekonywające odpowiedzi, spowodowały zapytanie 
czy umie pacierz, na to, zaraz ukląkł, złożył rączki 
i cafy pacierz bardzo dobrze odmówił, oświadczając 
ze go matka nauczyła; w takim razie uznaliśmy 
potrzebę zapezpieczyć temuż chłopczykowi pomie
szczenie i przyszłość, a że jesteśmy Członkami To
warzystwa Dobroczynności, postanowiliśmy go tam 
przesłać z prośbą o przyjęcie, a oawet tenże Kapłan  
sam go do Kancellarji odprowadził. Jakże się więc 
to wyjaśniło?— o to na drugi dzień posłany z tvmźe 
chłopcem jeden ze Starców, po długiem i mylnem  
wskazywaniu miejsca zamieszkania Rodziców i po 
lóżnych gawędkach, natrafił na prawdziwe m ieszka
nie Rodziców tego dziecka przy ulicy Wróblej; obo
je oni żyją i pracują na chleb, a przy zadziwieniu 
się i_pocieszeniu, oświadczyli: żeju ż od dni k ilkuna
stu jak z domu dziecię to uciekło, i  że już parę razy 
to powtarzało. Pokazuje się więc, że nim mamy uwie
rzyć jakim narzekaniom osób biednych, potrzeba 
koniecznie sprawdzić to we wszystkich szczegółach.

W. M.
— „W iadomości Petersburgskie* donoszą, o p o

żarze wynikłym w Carskiem Siele, w nocy z 15 na 16 
z. m„ w skutku tragicznego wypadku. Ogień wybu
chnął w części dworca, zam ieszkałego przez A lexan
dra Czy wile wa, byłego Profesora Uniwersytetu Mos
kiewskiego, a w końcu Nauczyciela Wielkich Xiążet: 
•Następcy Tronu i Włodzimierza Alexandrowicza. 15gó 
w wieczór P. Czywilew położył się spać, mając przy 
łóżku świecę i gazety. Te ostatnie jak się zdaje, za
paliły  się, a P. Czywilew odurzony dymem, nie mógł 
widać aui się podnieść, ani uciekać, bo zwłoki jego 
znalezione zostały na pościeli zupełnie spalone, zresz
tą kuka tylko pokoi w dworcu zgorzało.

— D. 5 b. m., Wojciech Kumpa, robotnik, przybyły 
na tratwach do Warszawy, wpadł wypadkiem w rze
kę W isłę i utonął. — Onegdsj obywatel z Gub: L u
belskiej, lat 38 wieku liczący, przybywszy do łazienek  
Sitkiewicza pod Nr 2571/2 , przy ulicy Rybaki exy- 
stujących, wszedł do wanny i puścił sobie krew z obu 
rąk lancetem felczerskim, który m iał przy sobie; 
człowiek ten po podaniu mu natychmiast pomocy le 
karskiej, na dalszą kurację do Szpitala Śgo D ucha, 
odesłany został. W tymże dniu, w mieszkaniu sta- 
rozakonnego Srula Rozenszala, pod Nr 1027/8 po
pełnioną została kradzież szuby futrzanej i 3ch’kor- 
towych surdutów, wartości rs. 195; śledztwo sprawcy 
kradzieży jak również rzeczy skradzionych, przez po
licję zarządzone zostało. (G. P.)

— Onegdaj, pies, niewiadomo czyją własnością bę 
dący, podejrzany o wściekliznę, ukąsił Karola Reszke, 
czeladnika stolarskiego, pod Nr 1482 i Błażeja Ma- 
xymowicza, stróża, pod Nr 1227a, zamieszkałych 
pierwszego wprawą, a drugiego w lewą rękę, k tó ’ 
rym natychmiast przez lekarza miasta udzielone zo 
stały zaradcze środki lekarskie, psa zaś zabito i za 
brano przez czyścicieli miasta. — Zaonegdaj zaś w ie
czorem, w przejeździe z placu Krasińskiego na ulicę 
oto,Jerską, skradzioną została z wozu paka przędzy 
hnLntnwl’ wart° ściTrs- należąca do kupca Skoro- 
w d l'! ,! ! ' P° 1775 zaI«icszkałego; podejrzani 
gi żefaznpf pl'tU t(j> krar|zieży, furman i posługacz dro
gi żelaznej Petersburgsko Warsz:, którym powierzo

nym był powyższy towar, przez policję przyareszto- 
wan, zostali. -  Tegoż dnia, artelszczyk z !  J E ł y a r - 
tylerjjskiej, wjeżdżając w bramę domu Nr 1315 na 
bułkowskiem, przez nieostrożność złam ał lewą reke 
stróżowi tegoż domu Makaremu Krowkin, którego

SuŁflap”kuraci5 d0 SzpitalaDz,E-
-  Miasto Kłodawa, na trakcie Warszawsko-Kali- 

Skim, liczące stałej ludności 3,000, posiadające Apte
kę zaopatrzoną przez nowego nabywcę we wszystkie 
świeże i nowo w użycie wprowadzone środki lekar 
akie, potrzebuje Lekarza. Okolica ludna, zam ieszka
ła  przez zamożnych obywateli, w pobliżu dwa miasta 
nastręczają, sposobność do rozległej praktyki dla L e
karza któryby zechciał zamieszkać w Kłodawie i po
moc lekarską udzielać. ^

T  Podupadły obywatel, który potrzebuje na opła
cenie komornego, złożył w Redakcji „Kurjera War
szawskiego* trzy bardzo dawne dzieła, w języku fran- 
cuzkim wydane, do sprzedania.
T, ~  Złożono w Radakcji Kurjera Warszawskiego od 
Józefy P., dawnej a zawsze wdzięcznej Uczennicy Sta-
r i  iaWf« a  RA?wicza’ Dna restaurację jego pomnika 
rs. 1, i od Bolestawa t . na tenże pomnik rs. 1.

— Złożono w Redakcji Kurjera Warszawskiego od 
r®: U dla matki Szenwalderów, zamieszkałej 

przy ulicy Piwnej p o d N u e m l t ó . -  Od M S rs 1- 
bezimiennie rs 1 i od Stasia K. kop: 60, dla nieszczę
śliwej rodziny Świątków, to jest: ojca ciężką i nieu- 
leczoną chorobą złożonego, z pięciorgiem małoletnich 
dzieci, przy ulicy Nowolipie Nro 2398. mał0IetQ1ch

piła" W Rzjni1^  cholera Prawie już" całkiem ustą-

Wiadomości Zagraniczne.
DANJA. Kopenhaga, 3  Paidz. -  Po ogłoszeniu  

wiadomości o mianowaniu oficerów i o obsadzeniu in 
nych posad, w armji, daje się  uczuwać zupełny brak 
ważnych wiadomości politycznych. Z niecierpliwością 
oczekują tu na rezultat układów wszczętych w B erli
nie pomiędzy rządami Duńskim i Pruskim w kwe- 
stji Szlezwigu; z niemmejszym interesem śledzą tu za 
rozwojem stosunku Związku Północno-Niem ieckieso  
do Francji, ci zaś którzy życzą sobie wybuchu zajść, 
cieszą się mocno z tonu wojowniczego niektórych pism  
Francuzkich, gdyz w razie utrzymania pokoju nie 
spodziewają się otrzymać od Prus prawie nic a nrzv-
na'FRnANTlAC nkieg0> 0 00 im naibardziej' chodzi.

FRANCJA. Paryż, 4 P azdz.— W liczbie noelosek  
ogłoszonych w tych czasach przez gazety, jest jedna 
której wcale niezaprzeczono; być przeto może, że nie 
jest ona bezzasadną. Chodzi mianowicie o podanie 
przez P. Drouyn de Lhuys’a, obszernego memoriału  
w przedmiocie polityki zagranicznej Francji. Powia
dają, że w memorjale tym, P. Drotiyn de Lhuys wy
stępuje jako obrońca władzy świeckiej P a p ieża 'i 
zwraca uwagę Cesarza Napoleona na tę okoliczność, 
że pozostawienie Ojca Sw. jego własnemu losowi 
przypomniałoby wsm utny sposób odosobnienie jakie 
stało się udziałem Cesarza Maxymiljana. -Z a p ew n ia 
ją, że summy jakie wymagane są na uzbrojenia i 
na uzupełnienie fortyfikacji Francji, obliczone zosta
ły  na 300 m ilionów franków, rozłożonych na 5 lat,
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Hcząc po 60 miljonów na każdy rok. B ardzo być m o
że, iż w chwili ukończenia uzbrojeń, prowadzonych 
tym  trybem , okoliczności, k tó re  je spowodowały, m o
gą zm ienić się. Lecz do 60 miljonów rocznie, trzeba 
będzie dodać nieobliczone stra ty , jak ie  handel i p rz e 
mysł F rancuzk i ponosi z n ieustannej groźby uzbrojeń 
i fortyfikacji bezużytecznych. (Śchl. Ztg).

NIEMCY.— M iasto wolne H am burg, nie chce przy
stąp ić  do Niemieckiego Związku celnego, przenosi 
bowiem swe obecne położenie, zapew niające m u dale
ko większe korzyści. Zdaje się, że Rząd P russk i nie 
będzie nalegać na wejście H am burga do sk ład u  po- 
mieuionego Związku, lecz poprzestanie na stosownem 
zwiększeniu udziału  tego m iasta, w ponoszeniu k o 
sztów na wydatki Związkowe, na k tó re  przeznaczają 
się głównie dochody celne.  ̂ (In j  ^

Ostatnie Wiadomości.
W iedeńska „Neue F re ie  Presse* z 6go b. m. d o 

nosi, że pomiędzy Cesarzem Napoleonem  i K rólem  
W iktorem  E m m anuelem  zaw arty został układ , podług 
którego Rządowi W łoskiem u m a służyć prawo mi- 
lita rąeg o  zajęcia P aństw a Kościelnego, z w yjątkiem  
Rzymu, lecz ten osta tn i w arunek m a być obowią
zującym dopóty tylko, dopóki teraźniejszy Papież 
będzie pozostawać przy życiu.

P odług ostatn ich  depesz z F lorencji, pow stania 
w państw ie Kościeluem trw a ciągle. O ddział żo ł
nierzy Papiezkich połączył się z powstańcam i. Mia
sta: B agnarea i B olsena zaję te  są przez pow stań
ców. N a te rry to rjum  F rosiuone ukazały  się bandy 
uzbrojone. „D iritto “ ogłasza korrespoudencję z B a
gnarea, donoszącą, że w bitwie stoczonej z pow stań
cami, w o jsk a  Papiezkie straciły- 21 ludzi w jeńcach, 
powstańcy zaś m ieli 3ch ludzi zabitych i 2ch ran io 
nych. Dalej w tejże korrespondencji powiedziano, 
że w prowincji F rosinone utw orzyła się silna banda 
powstańców, k tó ra  pobiwszy znaczny oddział P a- 
piezki, poszła na połączenie się z pow stańcam i, 
zajm ującym i V iterbo.—Z Rzym u donoszą pod dniem  
5-tym b. m., że oddział wojsk Papiezkich doznał od 
Powstańców porażki pod B agnarea i cofnął się do 
Montefiascone. Powstańcy stoczyli także z powodze
niem dwie inne bitwy, pod S abina i V alentano. 
Nowa banda powstańcza w kroczyła do Sabina, lecz 
wojska P apiezkie rozproszyły ją  pod M oricone. Z F lo
rencji donoszą, że G aribald i wydał proklam ację, 
wzywającą Włochów, ażeby szli na Rzym. W T u 
p n ie  odbyła się dem onstracja, k tórej hasłem  było: 
"Rzym stolica W łoch!“
. P ismo Londyńskie „Sunday G azette11 z 6go b. m. 
^jnosi, że L ord  D erby zam ierza wyjść n a  p rzyszłą 
z a s ta ^  z .G ab inetu  Angielskiego, i że miejsce jego 

Cel” Niążę Richmond.
l i t  Napoleon wróci do P aryża pom iędzy 12 

W T a r w !  **• m-— „L ib e r tć “ donosi o nastąpionym  
M inf^°n’e Achillesa Foulda, byłego F raucuz- 

leg -Rnistra skarbu; um arł on na apoplexję.
(Ind: Belge.)

k ir 7  r  Czytamy w jednej z F rancuz-
Dh / r i l  m J S “ iec ulicy Pajol, przechodząc 
k r ^ ?  ' j ,  dn iami aleę, usłyszał p rzy tłum iony  

yk. Zdawało mu się, że ten krzyk pochodził z j e 

dnego z owych, używanych po wsiach, g łębokich k o 
szów, k tórych wieko przytw ierdza się za pomocą 
dwóch drew nianych zasuwek. Niewiadomo zkąd się 
podobny kosz w ziął na tej drodze. Skoro go otw orzo
no, ujrzano w głębi skulonego chłopczyka, drżącego 
z przestrachu . Po kilku  chwilach, chłopczyk ochłonął 
nieco i powiedział, że się nazywa K ...,że m ieszka przy 
rodzicach w A uteuil, że jako uczeń, był w usługach 
P ana P., w łaściciela praln i w Boulogne. Z apytany, 
jak im  sposobem  dosta ł się do kosza, opow iedział co 
nas tęp u je : Pan P. wyjechał ran iu teń k o  z Boulogne, 
aby poodwozić właścicielom , p rzy ję tą  do p ran ia  bieli
znę. Przybywszy na ulicę Ju ille t, za trzym ał się, wziął 
jeden p ak ie t i wszedł do domu, przed k tórym  stanęli, 
powierzywszy bryczkę m łodem u K., k tórego  wziął był 
ze sobą. Chłopczyna niebardzo wyspany, zdrzem nął 
się, a po chwili otworzywszy oczy, u jrza ł przed sobą 
wysokiego, złowróżbnej m iny m ężczyznę, k tó ry  poka
zawszy m u puginał, rzek ł grubym  głosem : „Jeśli się 
ruszysz, zabiję cię.“ W idząc, że ta  groźba posku tko
w ała, dodał, wskazawszy n a  pusty kosz znajdujący się
na bryczce: „W leź tu ta j, albo  “ C hłopczyna wlazł

o kosza i został zaryglow auy. B ryczka ruszy ła  
z miejsca, a po pewnym przeciągu czasu, znowu s ta 
nęła. Chłopczyna uczuł, że go z koszem  staw iają na 
na ziem i, poczem usłyszał tu rk o t oddalającej się 
bryczki. Całe to  opow iadanie było ja k  najpraw dzi- 
wszem. P an  P. zdziwił się niem ało, niezastaw szy zą 
swoim powrotem ani bryczki, ani m ałego K. Bryczkę 
znaleziono w alei Parm eutier. Ale z bielizny, k tó ra  się 
w niej znajdow ała, i k tórej w artość wynosiła około 
10,000 frań., nie pozostało nic. Znaleziono ty lko b ru 
dną koszulę, zapew ne należącą do zuchw ałego z ło 
dzieja. Śledztwo zostało nakazane.

— Fraszka. -  Ja k iś  poczciwiec k tórem u wcale n ie 
zgorzej było na świecie, zaw ołał: „aj! co to  za szko
da, że ja  nie znam  k ra ju  w k tórym  się nigdy nieu- 
m iera! zarazbym  tam  pojechał i nie w yjeżdżał aż do 
sam ej śm ie rc i!“

S z a r a d a .
P ierw sza  litera, d ru g i  zaś zwrócony 

Porządku uczy.
W szy s te k  jeżeli w ruch jest puszczony, 

l o  huczy i huczy.
(Znaczenie zeszłego Rebusa: B ie d a  nie u tu c z a ,  ale ro ■ 

zum u  n a u c zy ; Anagramu: K łosy.)

(Art: nad:). Jestem  papuga z Piwnej ulicy 
Gdzie zamieszkują traktjernicy,
Służę lat kilka u Pana mego 
Co wszyscy chwalą obiadki jego,
R osoł lub zupa, mięso i pieczenie, 

legominka łechcą podniebienie.
Do tego cena jest bardzo mała,
Złoty groszy p ięć, ot summa cała  
O ambonamencie papuga donosi,
Ze złotych trzydzieści na miesiąc wynosi
ro?S!i,0j la i. a’ HPrzej'ność wszelka, ’ 
Choć drobnych nie masz zmienią rubelka. 
Panna służąca także uiesprzeczna, 
Zgrabna dziewczynka i do tego grzeczna 
A pan gospodarz z przyjemną minką ’ 
Sam da obiadek i z legominką- 
M oże kto myśli, żem jest przekupiona 
Niechaj tum zajrzy, a sam się przekona 

Czerwona papuga z Piwnej ulicy, z N ru 116 d ru 
giego dom u od rogu. (2,580.)
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_ Z ag ub iony  z o s ta ł p rzez  A n ie lę  K ro ll, d ow ód  
N r 13,669, n a  zas taw io n e  L is ty  Z a sta w n e , 

, z 3m a k u p o n am i n a  rs : 3oo. P rz e to  ła sk a w y
zn a lazca , zech ce  z ło ży ć  takow y  do B a n k u  P o lsk iego , 'lub  do 
w łaścicielk i z a  ro g a tk a m i M ary m o n ck iem i, w dom u K e r  2 
z a m ie sz k a łe j, gdyż sam  k o rz y śc i m ieć  n ie  m oże, z  pow odu 
z ro b ionego  o s trz e ż e n ia  gdz ie  n a le ż y .— Aniela Kroll. -

_  ,  . (14,858)
P o d p isa n y  u trz y m u ją c  w spó ln ie  z P . L e jz e re ra  

H a n d s c h e r , S k ła d  Owoców z a  Ż e la z n ą  B ram ą , na- 
p rzec iw  ta rg u  ryb n eg o , p o d  N r 956, p o d a ję  do p u b liczn e j 
w iadom ości, iż  od  d n ia  23 W rz e śn ia  r. b., ro zw iąza łem  z u 
p e łn ie  z  ty m że  L e j z e rem  H a n d sc h e r  sp ó łk ę , p rz y jm u ją c  d la  
s ie b ie  w szelk ie  n am  za le g łe  d łu g i, ja k o te ż  sk le p  z  ru c h o 
m ośc iam i, n ad m ien iam , iż  h a n d e l  te n  n a  tem  sam em  m ie j
scu ; i p o d  w ła sn ą  m o ją  f irm ą , n a d a l  p row ad z ić  będ ę . P o le 
ca ją c  s ię  S zanow nym  gościom  ta k  tu te jsz e m i ja k o te ż  z a g ra -  
n iczn em i ow ocam i h u rto w o  i częściow o, w e w szystk ich  <*a- 
t u n k a c h . - M .  A. Sokolnik ( i 4 ,3 4 4 )

P o trz e b n y  je s t

Nauczyciel na wieś,
do  p o czą tk ó w , d la  jed n eg o  c h ło p ca . W iadom ość pow ziąć m o- 
z n a  w H o te lu  N iem ieck im , p o d  N rem  33 do godziny  9 ra n o  i 
od godziny  4 do 6 po p o łu d n iu . (15 ,025)

Do Głównego Składu

;iUWWi®i;
# p rz y  ulicy Senatorsk iej w dom u W. P io trow sk ie - \  

°d  p igo  ulicy Miodowej, n a d sz e d ł#  
%  J U Ż  tra u sp o rt R A A A M O R I J #  

#św ieżego A strachańskiego i prasow anego S e r w e - \  
stow ego takiegoż, oraz KARUKU  rybiego. £  

( 1 4 4 6 ) B . J I I E I l l l l E D A l H O n .  1

SKŁAD HEBLI
własnego wyrobu, exystujący przy u li
cy Nowy-Swiat pod Nr 1306 nowy 5 2 , 

poleca się wyborem M e b l i  w najświeższych fasonach- du
ży dobór garniturów wysłanych i bez wysłania, Szafy, ’Ko
mody, Kredensa, Stoły obiadowe, Krzesła plecione, U m y 
walnie, Toalety, Szeslągi, Kozety całe kryte, Bióra, Biór- 
ka, Bibljoteki, Łóżka, Materace, oraz przyjmuje wszelkiego 
rodzaju obstalunki i zamówienia na roboty stolarskie, jako 
też roboty wszelkie tapicerskie, po cenach nader przystęp
nych; za rzetelność i akuratność właściciel ręczy. — Tamże 
są do zbycia dwa Garnitury Mebli, z powodu okoliczności, 
zabardzo przystępną cenę.—F  O s t a s z e w s k i .  (S9 eb) 

W i\W A V S W ń W W ,V V iV M iV V r t 
Do sk ła d u  JA N A  G R ID IN A  2go, n a  N ow ym -S  

SS w iecie , w dom u W go S tad n ick ieg o  N r 1252 , n ad  8  
Efszedł św ieży T ra n sp o rt T ow arów , ja k o  to :  Poczto ?  
Jjwych JA R Z Ą B K Ó W , K U R O PA T W , B A Ł  Y K A .■ 
W j R A ^ V l O R I j  św ieżego A stra c h a ń sk ie g o  i P ra -J  
jfisow anego, M I N O G Ó W ,  K O N F IT U R  suchych  iS  
5Jpłynnych , S O K I z ro zm aity ch  owoców, G R O S Z K U J 
□IL Z ielonego  i M A L IN  suchych . (15  0 1 5 ) 4
O T B V B H S S M M V t V f t  A  % V  % V V V V V %  % V V

Za Rsr. 350,
   K A R E T A  fabryki W iedeńskiej, do
sp rz e d a n ia , b a rd zo  m ało  używ ana. W iadom ość w z a 
k ła d z ie  fo tog raficznym , K. B ra n d e l, p rz y  u licy  N owy 
Ś w ia t N ro  1249. (14 ,943 .) y

M am  h o n o r  zaw iadom ić  osoby in te re so w an e , iż  z dn iem  15 
ra z d z ie rm k a , ro zpoczynam  L e k c j e  T a ń c a ,  w lokalu  
p rzy  u licy  K rak o w sk ie -P rz e d m ie śc ie , N r  447 , w p ro st b. od- 
w achu  n a  lem  p ię trz e , lecz  z a p is  uczn i i u czen n ic , p rzy j
m u ją  codzienn ie , w m iesz k an iu  p rz y  u licy  ró g  L e sz n a  i O r
lej, INr 1 26 , n a  2 ie m p ię trz e , m ie sz k a n ia  N r  2 8 . — K  C h r o -  
n o w s k l ,  T a n c e rz  T . W  ( 12 ,8 4 6 )

P o trz e b n a  j e s t

Osoba młoda (żeńska),
m ów iąca  po F ra n c u z k u  i p o s ia d a ją c a  ch o c iaż  p o c z ą tk i m u 
zy k i, k to ra b y  za  s to ł  i p o m iesz k an ie , u d z ie la ła  le k c je  dwoffl 
m nie jszym  dzieciom , p rz e z  k ilk a  g odzin  dzienn ie . B liższa 
w iadom ość n a  ro g u  u lic  S iennej i W ie lk ie j, N r  143  7 , na 
p ierw szem  p ię trz e  od f ro n tu , N r  m ie sz k a n ia  4 . ( 14 , 9 4 8 )

S ą  do sp rz e d a n ia

Trzy Fortepjany,
je d e n  sz tu c flu g e l ko n certo w y , d o p ie ro  z  W ie d 

n ia  sprow -adzony, o 7m m  o k ta w a c h , z  ca łym  b la te m  i 3 rn» 
sz p re jc a m i, za  rs: 310, d ru g i now o w y re s ta u ro w a n y  o 7miu 
o k taw ach  z a  r s  135, a  trz e c i o 6ciu o k ta w a c h , ta k ż e  no- 
w o -w y restau ro w an y , za  rs; 45  i p ja n in a  o 7m iu  o k taw ach , 
now e do sp rz e d a n ia  lub  do  w ynajęc ia , z a  p o m ie rn ą  cenę; 
p rz y jm u je  się  w zam ian , o ra z  w szelk ie  re p e ra c je  i stro jen ie , 
p rz y  u licy  Z ie  nej 1 ró g  S to -K rzy zk ie j, N r 1 3 2 9 , n a  leffl 
p ię trz e . (14,946) ’

D la  b ra k u  m iejsca  j e s t  do sp rz e d a n ia

Powozik k ryty ,
n a  jed n eg o  i p a rę  kon i, n a l e ż ą c y c h  re so rach , 

W o z je d n o k o n n y  z d esk am i i sk rz y n ią  do p ia sk u , S zaP  
sz k la n n a  k u c h e n n a  1 C h o m o n ta  A n g ie lsk ie  n a  je d n e g o  k o 
n ia . W iadom ość p rzy  u licy  O boźnej, N r  2766a, u  S tró ż a .

0 5 ,0 2 4 )

Śledzie Hollenderskie Mathies,
n ad e sz ły  do H an d lu  m ege; P O R T E K  i p l "  

A A  A n g ie lsk ie  s ło d k ie  i g o rzk ie , w szelk ie  W l -
i w l z  • z im ne i g o rące , w k a ż d e j porze
d o sta ć  m ożna, p o leca  się S k ła d  W in  i D e lik a te só w , f *  
S p r i n g e r ,  p rz y  rogu  u lic  S to -K rzy zk ie j i S zko lnej pod 
N rem  1328. ( 1 0 ,8 1 8 ) J’ v

OSTRYGI OSTENDZKIE,
w yborow e, n a d e s z ły  do H a n d lu  A n t :  S t ę p '  
b O W B k l e y o .  (14,444) w

„ T K 1 1 K  " I K I - H I  '
Ju tro : Hrabina  (opera).

Dziś: Pamiętniki Szatana.
D ó b r L o te r j i  W a r . Tovf-
D ó b r ., z 6 0 ,0 0 0  losów  zło zo n e j; c o d z ien n ie  b e z p ła tn ie  w s»h
i T r a n o  po m ien io n e j In s ty tu c ji . O tw a rta  od
11 ra n o  ao  6 w ieczorem .

A Ł I C A i B A R  (dawniej O D K O I K )
T I  « Ł rzez, ' f owaT( f stw o F ra n c u z k ie . (6785)
E L  D O R A D O .  — (u lica D ługa), co d z ien n ie  T o w a r z f '  

B t w o  Ś p i e w a k ó w  P o r y z k l r b .  -  P o c z ą te k  o f- 
Dziś 1 co d z ien n ie  p rzed staw ie n ie  T e a t r u  M a ł p  w Or- 

feum , p rz y  u licy  M iodow ej, w dom u P a n a  L e s s e r a . - P o c z  
te k  o god z in ie  6 y a. ( 12,0 1 1 )
0 D r s t a u r a e j i  P a n a  Ja s iń sk ie g o , w p ro st Koście 
b go A le x a n d ra ; co d z ien n ie  grywa doborow y K w i n t e t .

T e n y T a r c o w e  W t x r w * » » i , j * » e .  — D. 8 P aźd z io r-
p ia c o n o : z,n Korzec p szen icy  od rs. 8 Kop 50 do rs. 10 K. 
ży ta  od r3 6 Kop. 7 do rs. 6 u. 6 0 : ow sa 0*1 rs. 2 zon. 77 do r' -
3 kop — gryki od rs  4 iron 20 do rs . 4 k . 50: k a r to fii  o d  'fi:
1 k. 80 do rs 1 k. 95

O k o w i t y  p łaco n o  d n ia  8 P a ź d z ie rn ik a  za  w iaaro  
rs: 4 k. 3, do rs  4 k. 7; za g a rn ie c  od rs. 1 k: 31 d o rs :  1 k: 32 -:  -  — _____________________________________________________ w w  a ,  z, o , U (A  r a .  , Q 0 r 3 :  l  k ;  3 :

K u rje ra  W a r s z a w s k ie g o .-  Z a  pozw o len iem  C e n z u ry  R ządow ej, -  R e d a k to r  odp o w ied z ia ln y , 5 . B o g u s t a u .k i


